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R o k o w a n i a .
(Tel. „N. Reformy*).

Wiedeń. Przesilenie przeciąga sit;. D e c y z y a, 
które; się spodziewano już najbliższych dniach, 
została z n o w u  o d r o c z o n ą .  To wczorajszej 
konfeiencyi Głąbińskiego z Bienerthem, komi- 
sya parlamentarna Koła polskiego miała długą 
naradę. W  przyszłym tygodniu zapewne całe 
prezydyum Koła polskiego uda się do bar. Rie- 
nertha.

W czoraj o godz. 4 po poł. zebrali się przy­
wódcy Unii słowiańskiej na wspólną naradę 
z Głąbióskim, Stwiertnią i Czaykowskim. Na­
stępnie przywódcy Unii radzili sami do godz. 
8 wieczorem. Postanowiono zwułać posiedzenie 
Unii na przyszły czwartek. W obec przewleka­
nia się rokowań, p o s i e d z e n i e  K o ł a  p o l ­
s k i e g o  naznaczone na środę 10 D, m., odbę­
dzie w p i ą t e k  12  b. ra.. w nadziei, że do te­
go dnia nastąpi wyjaśnienie sytuacyi i zapadnie 
decyzya. - -

Główną trudność w pertraktacjach tworzy 
to, że rząd chce gwarancyi, iż po ewentualnej 
rekoDstrukcyi gabinetu metylko obecne stron­
nictwa opozycyjne, ale także stronnictwa, nale­
żące do dzisiejszej większości, nie będą czynić 
żadnych przeszkód załatwieniu najważniejszych 
spraw państwowych i że porządek w parlamen­
cie na dłuższy czas będzie ustaiony. Dalsze 
trudności tworzy stanowisko posłów niemiec­
kich, zwłaszcza z Czech, którzy wogóle sprze­
ciwiają się wszelkiej akcyi pojednawczej. Zda­
je  się jednak, że p r z e r w a  k i l k u d n i o w a ,  
jaka obecnie nastąpi, wyzyskana będzie dla 
prowadzenia rokowań z posłami niemieckimi.

Wiedeń. Doniesienia dzienników o stanie ro­
kowań pojednawczych są sprzeczne i częstokroć 
bałamutne. „N. Fr Presse“ uważa t o k o w a ­
n i a  za  b e z n a d z i e j n e  i twierdzi, że stano­
wisko, zajęte przez Unię słowiańską, spowodo­
wało, iż Koło polskie widocznie od niej się usu­
wa i nie chce się z nią wiązać do żadnej akcyi 
politycznej. Inne dzienniki nie traca nadziei, że 
rokowania doprowadzą do p o m y ś l n e g o  r e ­
z u l t a t u .  Posłowie niemieccy utrzymują, że ro­
kowania należy uważać za rozbite

Co do kombinacji utworzenia g a b i n e t u  z 
B i l i ń s k i m  na c z e l e ,  kombinacyę tę — jak 
donosi „Die Zeit“ —  uważać należy za c o f n i ę ­
ta wobec nieprzychylnego jej przyjęcia.

.W . Allg. Z tg“ ogłasza rozmowę z pewnym 
przywódcą polskim, który brał udział w osta­
tnich naradach. Oświadczył on: Istnieją j e s z c z e  
b a r d z o  w i e l k i e  t r u d n o ś c i ,  ale chcemy 
wyti wać do ostatniej chwili. Różnice między 
Niemcami a Czechami są prawie nie do poko­
nania, mimo to spróbuje się wszystko uczynić, 
aby przywrócić Izbie zdolność do pracy.

o popełnione moderstwo. Świadek utrzymywał 
z nią stosunki przez jakiś czas i dopiero z po­
wodu wyrzutów, czynionych mu przez synów, 
że Steinheilowa utrzymuje stosunki także z pre­
zydentem Fanrera, odsunął się od niej.

Zarazem ogłasza „Journal" szczegóły o sto­
sunku Steinheilowej do zmarłego prezydenta 
Faure’a. B. sekretarz Faure’a opisuje w tym 
w tym dzienniku następującą scenę z ostatnich 
chwil Faure’a:

Z pokoju prezydenta usłyszałem nagle krzyk 
rozpatrzy. Wpadłem tam i zobaczyłem prezy­
denta leżącego na Ziemi, w stanie bezprzy- 
tomnym P. Steinheilowa była w zupełnym ne­
gliżu. Zawołałem wtedy: „Panie prezydencie!
Pan popełnił wielką nieostrożność1'. Faure nie 
przyszedł już więcej do przytomności. P. Stein- 
lieilowa szybko się ubrała i wyszła. Dopiero 
później zawezwano lekarza, który skonstatował 
już śmierć Faure’a.

Z O r e c y i.
(Jeltgr. „N. Rejormya.)

Poloionle króla.
VI.eden „W  Al. Z tg “ donosi na podstawie 

wiarygodnych informacyj z Aten, że ponownie 
krążą am p o g ł o s k i  o z a m i a r z e  a b d y -  
k a e y i  k r ó l a  J e r z e g o ,  który nie czuje się 
na siłach prowadzić walkę z legią wojskową. 
Zwłaszcza boleśnie odczuł król to, że następca 
tronu musiał wyjechać z kraju.

Paryż. Dzienniki donoszą z Aten: Rodzina 
królewska jest w baidzo trudnem położeniu.— 
Król J e r z y  -utrzymuje ciągle k o r e s p o n -  
d e n c y ę  t e l e g r a f i c z n ą  ze swoją rodziną, 
zwłaszcza z cesarzem W  il  h e ł m e m ,  który za­
prosił całą rodzinę królewską n a  d ł u ż s z y  
p o b y t  do  K o r f u .

Atenv. Ag. Havasa donosi: Rozpuszczona za 
granicą pogłoska, jakoby królewska rodzina 
grecka udała się na pokład okrętu wojennego, 
stojącego w Pireus na kotwicy, pozbawiona jest 
podstawy.

Typaldos.
Berlm. „Local Anzg.“ donosi z Aten: T y - 

p a l d o s  z i p o w i a d a o g ł o s z e n i e  s e n s a ­
c y j n y  c łi r e w e  1 a c y j  o b n n c i  W  Ate- 
nach aresztowanie Typaldosa wywołało wielkie 
rozczarowanie, Typaldosa bowiem uważano wprost 
za bohatera z pod Salaminy. Na okr.cie „H y­
dra" marynarze usiłowali wizucić do  ̂ morza 
kilku olicerówr, przeciwnych Ty pa Idolowi.

A t e n y  Przesłuchiwanie Typaldosa trwało pra­
wdę cały dzień. Szczegóły przesłuchania trzy­
mane są w tajemniay. Typaldos oświadcza, ie  
odmowne zachowanie się rządu wobec żądanych 
przez ligę wojskow'ą reform, zmusiło go do bnntu.

Rcnlereacya w s jć a ^ o  kreteńjkle].
Petersjurg. ,.Rjecz“ di nosi, że toczą się ro­

kowania o zwołanie do Rzymu międzynarodowej 
konfereneyi w sprawne kreteńs.-iej.

Proces SteinheSloweJ.
(Telegram ,, Noircj Reformy•)

Paryż. Wczoraj po południu w czasie rozpin* 
wy przeciw p. Steinheilowej, przyszło przeo 
gmachem sądu do bardzo burzliwych scen. spo 
wodowanych mewydawaniem biletów wstępu 
na rozprawę Jeden z ciekawych wyrwawszy 
policjantowi szablę i rozbijając się nią na 
wszystkie strony, dostał się do gmachu sądo­
wego, przyczem poranił wiele osób. Dopiero 
kilku policjantów zdołało mii odebrać szablę 
i aresztować go.

„L e Journal" ogłasza zeznania głownego 
świadka B o r d e r e l a ,  który w najbliższych 
dniach będzie przesłuchiwany. Borderel oświad 
czył, że Steinheilowej nie można nodejrzywać

T e l e ^ a m f
z dnia 6 listopada.

Komisje parlamentarne.
Wiedeń. Komisya budżetowa dokonała roz­

działu referatów co do poszczególnych projek­
tów ustaw. Następne pusiedzeuie komisyi odbę­
dzie się we wtorek dnia 9 b. m. Na porządku 
dziennym: generalna dyskusya o ustawie doty­
czącej kontyngentu alkoholu.

Wiedeń. Subkomitet wybrany przez komisyę 
kolejową w sprawie p o d w y ż s z e n i a  t a r y f  
na  k o l e i  phi., przyjął rezolucyę, wyrażającą 
u b o l e w a n i e ,  że piojektuje się to podwyż­
szenie, bez wysłuchania opinn gospodarczych 
koiporacyj i że nie przyniesie ono sanacji te­
mu przedsiębiorstwu. Rezolucya wyraża oczeki­
wanie, że gałęzie przemysłu, zależne od kolei 
południowej, nie będą w swej egzystencji za­
chwiane i w stanowczy sposób wzywa rząd, 
by wobec istniejącej drożyzny środków żywno­
ści, nie zgodził się na podwyższenie taryf prze- 
wozovryoh dla środków żywności. Wniosek pos. 
Mastalki, by m ; n i s t r o w i  k o l e i  w y r a z i ć  
v o t n m  n i e u f n o ś c i  wobec jego samowolne­
go postępowania w sprawie podwyższania taryf, 
pozostał w mniejszości.

Wiedeń. Na posiedzeniu komisyi ubezpiecze­
nia socyalnego oświadczył minister spraw we­
wnętrznych. że rząa nie zajmuje odpornego sta­
nowiska w kwestyi ogłoszenia permanencyi ko- 
misyi Rząd gotów jest uchwałę Izby posłów 
poprzeć w Izb ie  panów ; dalsze w pływ anie na 
rozstrzygnięcie Izby panów jest dla rządu nie- 
możliwmra. —  Komisya rozpoczęła następnie dys- 
kusyę szczegółową nad przedłożeniem w spra­
wie ubezpieczenia socyalnego i przyjęła § 1 
(„Gałęzie ubezpieczenia"). Po dłuższej dyskusyi 
nad kwestyą ubezpieczenia wdów i sierót, ko­
misja przyjęła wniosek o wezwanie rządu, 
by rozważył rozszerzenie ubezpieczenia socyal­
nego przez włączenie ubezpieczenia wdów i sie­
rót i poczynił konieczne prace przygotowawcze. 
Na popołudniowem posiedzeniu komisya pu 
szczegółowej dyskusyi nad §§ 2 i 3, t. j. obo­
wiązkiem ubezpieczenia na przypadek choroby, 
postanuwiła głosowanie uad temi paragrafami 
odbyć na następnem posiedzeniu we wtorek o 
godz 4 po południu.

Hwjiijra językowa w Czechach.
Fraga. Namiestnictwo czeskie rozporządziło, 

aby na stacjach granicznych używano wyłącz­
nie tablic dwujęzycznych.

Nowe armaty gershle.
Wiedeń Odbywające się od dłuższego czasu 

próby z nowemi modelami armat górskich dały 
tak dobre rezultaty, że zarzau wojskowy przy­
jął dwa modele jako wzory dla nowego uzbro­
jenia artyleryi górskiej.

Węgierska Rada ministrów.
Budapeszt. Węg. B. kor. donosi. Wczoraj 

po południu odbyła się Rada gabinetowa, która 
trwała od g. 4 do 7 wieczorem. P o r o z u m i e ­
n i a  d o t y c h c z a s  m e  o s i ą g n i ę t o .

Echa ujazdu w Racccnlgi.
Petersburg. „Gołos Prawdy" krytykuje poli­

tykę I/wolskiego i obawia się d la  R o s y  i 
z ł y c h  n a s t ę p s t w  z i a z d u  w R a c c o n i  
gi .  Pismo podnosi, ze zjazd ten był tylko wy­
nikiem chęci zemsty osobistej Izwolskiego, a 
rozbicie trój przymierza groź- Rosyi niebezpie­
czeństwem, ponieważ w razie wystąpienia Włoch 
z trójprzymierza przystąpi zapewne do niego 
Turcya i Rosya byłaby wtedy otoczona pier­
ścieniem wrogów.

Duma.
Petersburg. Komisya Dumy postanowiła od­

rzucić interpelację wniesiona do art. 96 ustaw 
zasadniczych. Według ogłoszonego niedawno roz­
porządzenia carskiego do tego artykułu, wyłącz 
nie carowi przysługuje bezpośrednie prawo roz- 
stizygauia we wszystkich kwestyaeh dotyczą­
cych organizacji sił na ladzie i na morzu, oraz 
w kwestyaeh obrony krajowej. Komisya uzasad 
niła odrzucenie interpelacji tem, że carskie roz­
porządzenie nie należy do kompetencyi Dumy, 
a tylko czynności rządu, opierające się na te n 
rozporządzenia, podpadaj.* pod kompetencję Du- 
my Takich czynności jednak nie ma.

przeclu dernnnizucyi Gallcyl.
Na czwartkoweu posiedzeniu lwowskiej Rady 

miejskiej ntzed przystąp, do porządku dziennego 
r. m dr D w e r n i c k i ,  nawiązując do agitacji 
wszechuieraieckiej, pojawiającej się w Galicyi 

do niedawnej depuracyi Niemców galicyj- 
sk’ ch u namiestnika, postawił następujący wnio­
sek:

t\zyw a się magistrat, aby imieniem Rady król. 
stoł. m. Lwowa wniósł w najbliższej sesyi Sejmu 
krajowego petycyę o zmianę ustawy z Jnia 22 
czerwca 1867 Dz. u kr nr. 13 w sposób nastę^ 
pnjacy;

'A r t . 1 ustawy. J ę z y k i e m  w y k ł a d o w y m  
w s z k o ł a c h  l u d o w y c h  k r ó l ,  G a l i c y i  
i L o d o m e r y i  z W i e l k i e m  K s i ę s t w e m  
K r a k o w s k i e m  m o ż e  b y ć  w y ł ą c z n i e  j ę ­
z y k  p o l s k i  l u b  j ę z y k  r u s k i .  Prawo stano­
wienia, który z tych języków ma być wvkładowrvm 
w szkołach ludowych, służy tvm, którzy szkołę utrzy­
mują

Importowana do naszago kraju z z e w n ą t r z  
a g i t a c y a  w o z e e h n i o m i e c k a ,  której wyrazem 
były niedawne deputacye agitacyjne u JE. namie­
stnika i JE. marszałka,' zdolna jest wywołać w 
kraju nowe niesnaski narodowościowe. Celem za­
pewnienia spokoju w kra u i umożliwienia spokoj­
nego rozwoju szkolnictwa, lconiecznem jest n a 
c z a s  p o ł o ż y ć  t a m ę  t e j  p r u s o f i 1 s k I e j 
a g i t a c y i  p r z e z  g w u r a n e y e  u s t a w o w e ,  
że językiem wykładowym w szkołach publicznych 
będą języki krajowe, t j. język polski lub język 
ruski,

Stolica kraju jest w tym wvpadkn bezpośrednio 
interesowana, tak ze względu na nieznaczną grupę 
obywateli wo Lwowie zam ieszkałych, przyznają­
cych się do narodowości niemieckiej, jakoteż ze 
względu na kilka kolonij niemieckich w okolicy 
Lwowa, Gdy zaś c. k. rząd nznał przez przedło­
żenie do sankcyi monarszej odnośnych uchwał są­
du niższo-anstryackiego, ie  ustanowienie języka 
krajowego wyłącznym językiem wj kładowym w 
szkołach publicznych zgodne jest z przepisem art. 
X IX  ustaw zasadniczych, oraz zdolne jest położyć 
tamę tego rodzaju zakusom, jak wyżej wspomnia 
ne —  przeto jest wniosek niniejszy uzasadniony. 
(Oklaski).

N a g ł o ś ć  w n i o s k u  p r z y j ę t o .
W  dyskusyi merytorycznej r. N e u i n a n n  

popierał wniosek, stwierdzając, że Niemcy w 
Galicyi nie doznają żadnej krzywdy i nie po 
trzebują żadnej „ochrony". Jeżeli w naszych 
szkołach nauka niemieckiego prowadzona jest 
tak. iż wystarcza do nauczenia się go Poła­
kom, to tem bardziej wystarcza Niemcom. Dla­
tego trzeba uchwalić wniosek, który fest t y l ­
k o  a k t e m  s ł u s z n e j  o c h r o n y  (Brawo).

R. L a s k o w n i c k i  zaznaczył, że wniosek 
idzie niedość daleko. Należałoby przy sposobno­
ści zaprotestować przeciw przecążaniu naszych 
dzieci w szkołach ludowych językiem niemie­
ckim. Tego domagają się wszyscy poważni pe 
dagogowie. Również należy z a p r o t e s t o w a ć  
p r z e c i w  n i e u z a s a d n i o n e m u  i b e z p o d -  
s t a w n e m n  p r z y r z e c z e n i u  n a m i e s t n i ­
k a ,  ż e  w k r ó t c e  ma  p o w s t a ć  n i e m i e ­
c k o - p o l s k i e  s e m i n a r y  u m n a u c z y c i e l ­
s k i e  (Oklaski).

R. I h n a t u w i c z zwrócił uw agę, że ustawa 
państwowa nie przepisuje obowdązkn nauki ję ­
zyka niemieckiego w szkołach ludowych. Ottm 
należy pamiętać w chwili, gdy duch germani- 
zaeyjny wciska się wszelki era i drogami i pod 
wszelakiemi pokrywkami (Brawo).

R. C z a r n e c k i ,  popierając wniosek r. dra 
Dwernickiego, przypomniał germanizacyjną ro­
botę. „Braci szkolnych" ks. Gorazdowskiego,

R. S o u p p e r  pop!erał wniosek, wyrażając 
nadzieję, że urzeczywisiiiitmie jego przyczyni 
się do usunięcia placówek germanizacyjnyrh po 
urzędach w Galicyi i do wzmocnienia autono­
mii.

W n i o s e k  r. d r a  D w e r n i c k i e g o  u- 
c h w a l o n o  j e d n o g ł o ś n i e ,  a rezolucje r. 
Daskownickiego przeciw liucp jęz jk a  niemie­
cki "o w szkołach ludowych i z protestem 
p r z e r w  z a m i e r z o n e m u  s e m i u a r y u m  
■ liemiecko-polskiemu przekazano a o r e g u l a ­
m i n o w e g o  t r a k t o w a n i a .

W i e c z o r n i c a  Sokoła krakowskiego o godz 
pół do 8  wieczór.

W i e c z o r n i c a  połączona z przedstawieniem 
tańcami w Sokole podgórskim

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  po południu: 
.K ordyan" w ieczór: Madame Butterfly".

Kronika.
Dstti

Kraków, sobota 6 listopada. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Feliksa i Leo 

narda ww.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca o godz. 6 min 40, zachód o g& i. 4 m. 08 
długość dnia godzin 9 min. 28.

rLady 

(no-

T o a t r  m i e j s k i  i m.  S ł o w a c k i e g o :  
Frederick".

T e a t r  l u d o w y ;  „Krakowskie kw iatki" 
wośc).

U n i w e r s y t e t  l u d o w y  im. A. Mickiewicza: 
V. Michał SoLolnicki: „W iek  X V III" .

O d c z y t y :  P rof W . Lutosławskiego: „O Juliu­
szu Słowackim" (Król Popiel) w Coli. Nov. o g. 
8 po południu; p. Jerzego W ernera „Protogenes" 
w seminaryum archeologicznem U. U. J. o godz. 6 
wieczór; prof, T. Grabowskiego w Polskim Zwią­
zku Niewiast Katolickich „Charakterystyka tw ór­
czości Juliusza Słowackiego" o godzinie 7 wie­
czór; p. Czapińskiego „Apoteoza egoizmu" w sali 
muzeum techniczno-przemysłowego o godz. 5 po 
nołudniu.

S a d z e n i e  d r z e w e k  w alei Słowackiego na 
drodze z Łobzowa do Bronowie o godz. 2 po po­
łudniu.

W i e c z ó r  i n a * ’ g a r a c y j n y  połączony z za­
bawą towarzyską w Kole T. S. L. Tadeusza K o­
ściuszki (ul. Mikołajska 1. 3) o g 8  wieczór.

Zmiany w dyrekcyi kolejowej w Krakowie.
Jak już wczoraj, w porannym numerze w dziale 
mianowań donieśliśmy, zoscał zastępca dyrektora 
kolejowego w Krakowie, p. Włodzimierz Z b o r & w- 
s k i - K o s t r a k i e w i c z  dyrektorem kolei państwo­
wych, w V  klasie rangi urzędników, przyczem na­
dano mu tytuł radcy dworu. Równocześnie na wła­
sne życzenie przeszedł w stan spoczynku dotychcza­
sowy dyrektor kolejowy w Krakowie, radca dworu, 
p. JÓ2ef H o r o s z k i e w i c z .

Nowo zamianowany dyrekter p. Włodzim Z b o- 
r o w s k i-K  o s t r a k i e w l c z ,  urodził się w roku 
1S60 w Bardjowie. Po ukończeniu politechniki we 
Lwowie wstąpił w roku 1 8 8 4  jako inżynier do ko­
lei Karola Ludwika, służąc najpierw we Lwowie a 
następnie w  Przemyślu Przeszedłszy następnie do 
kolei państwowej, pełnił służbę w warsztatach ko­
lejowych w W iełniu , poczem był przez 13 lat za­
stępcą naczelnika a następnie naczelnikiem war­
sztatów kolejowych w Nowym Sączu. W  r. 1901 
mianowany został szefem oddziału maszynowego w 
krakowskiej dyrekcyi kolejowej, zaś od roku 1906 
zastępcą dyrektora ala spraw technicznych w tejże 
dyrekcyi. P. Zborowski-Kostrakiewicz uchodzi za 
wybitnego znawcę spraw kolejowych. W  Nowym 
Sączu brał także udział w życiu publicznem, pia 
stując godność radcy miejskiego i prezesa tamtej­
szego Koła T. S L.

Nowy dyrektor zna potrzeby naszego miasta, 
które wzrosną zwłaszcza w czasie jego urzędowa­
nia. Nie wątpimy, że miasto nasze zyska w nim 
życzliwego przedstawiciela władzy, od której w nie­
małym stopniu zależą handlowe i ekonomiczne stô  
simki zachodniej części kraju.

Ustępujący dyrektor, p. Józef H o r o s z k i e w i c z  
urodził się w r. 1841 i przeszedł wszystkie szcze­
ble karyery inżyniera kolejowego. Był kierowni­
kiem bodowy wielu arteryj kolejowych w kraju 
do Krakowa zaś przybył w charakterze zastępcy 
dyrektora, a po ustąpieniu ś. p. Ko'osvarego w r 
1898  zajął jego stanowisko, na którem dał się po­
znać z zawodowych swoich wiadomości, jako t>ner 
giczny administrator i organ;zator. Urzędnicy we 
wdzięcznej pamięci zachowają ustępującemu dyre 
ktorowi uzyskanie kredytu 1 ,809.000 K na budo­
wę domów. W obec potrzeb miasta okazywał radca 
dworu Horoszkiewicz obywatelską życzliwość.

2 teatru. Jubileuszowe święto Słowackiego zan-« 
kn.ął teatr miejski powtórzeniem dwóch najbardziej 
myślowo wysubtelnionych dramatów naszego wie­
szcza: „N owej D ejaniry" i „H orsztyńskiego". —
W  obu tych utworach Słowacki-dramaturg wystę­
puje jako skończony mistrz techniki teatralnej, 
jako władca i pan tych desek scenicznych, na któ­
rych z przedziwną intuieyą twórczą przedstawia 
dwa na pozór tak olrębne, a w gruncie tak przy^ 
stające do siebie pokolenia, jak świat i bohatero­
wie „Niepoprawnych" i świat starego konfederata 
Horsztyńskiego. W7 interpretacji scenicznej naszego 
teatru oba te dramaty mają piętno wysoce arty­
styczne, jakie im zapewnia wieloletnia ich trady­
c ja  na deskach krakowskiej sceny i ten tri amfal- 
ny korowód wykonawców i wykonawczyń, jaki 
przesunął się w biegu cwierci wieku w obu tych 
dziełach na tejże scenie

Ostatnia inscen izacja „N ow ej D ejaniry" przy­
niosła nam ofcok pięknej kreacyi p. Tarasiewicza 
w roli Fantazego, nową rew elację talentu p. Sol­
skiej w roi. hrabiny Idaiii. Artystka nasza subtel- 
ntm dotknięciom swem wydobywa nowe czary z 
tej promieniejącej idealizmem, enigmatycznej po­
staci, wcielającej poniekąd typ bohaterek serca 
Juliusza. Miękka, subtelna, wyidealizowana do o- 
statecznych granic postać hrabiny w grze p, Sol­
skiej, błyszczy pełnią księżcycowego otasku i smęt­
ku, bije z niej czar tajemniczy i promieniuje po­
tęga zdradnego czaru kobiecego, oplataiącego, jak 
bluszcz, serce Fantazego. Pomyłką natonrast na­
zwać można powierzenie roli Dyany p W ysockiej, 
której wielki talent powinienby być oszczędzany 
do ról, odpowiedniejszych idealizmowi i wurnnkom 
artystki, będącej filarem naszego zespołu kobiece­
go. P. .Tarszewska jako Stella trafia w ton roli 
doskonale.

W  obsadzie postaci męskich nlezDyt trafnie po­
wierzono rolę lizecznickiego p. Siemaazce. Skala 
talentu tego artysty nie odpowiada górnemu na­
strojowi sztak Słovvackiego —  p. Siemaszko grr 
ją  z dużą siłą charakterystyki, w ysila się świado­
mie i celowo, aby je j dać stylowy podkład, ale 
mimowoli wypada czarem z tego stylu w styl Fre­
dry, co wywołuje niepożądany djsouans.

Natomiast z całem uznaniem poduieść należy 
grę p. Maksymiliana W ęgrzyna w roli majora. 
Z siłą dramatyczną i wielką dozą uczucia artysta 
połączył szlachetną charakterystykę typu czerkiesa
0 gołębiom sercu i Wysokiem szlachectwie dueba. 
Scena śmierci na cmontaizu m.ała moc tragiczną
1 pełnię wyrazu i w ramach dramatu wyróżniła się 
artystj czuym rysunkiem.

Rolą Szczęsnego w- „H orsztyńsU m ", o<J*w«rż>rtą 
z ogromną siłą uczucia i refleksji, rolą, która v 
galeryi kreacyj artvst\ reprezentuje typ, J ntezu 
jącv ponieką skalę jego talentn i najwybitniejsze 
skali tej tony, pożegnał się w zoru j p Tarasie 
z publicznością krakowską. W dzięczna ulubiońcoań 
si emu za szereg podniosłych wrażeń w  dniach 
święta poezyi polskiej, darzyła go publiczność kwia^ 
tami i owacyjnym oklaskiem, który utrwalił węzły 
sympatyi, jakie artysta dawno nawiązał ze swem 
rouzinnem miastem. W. Pr.

F gzam ina w y d z ia ło w e  złożyli w Krakowie w
październiku przed komisyą egzaminacyjną dla nau­
czycieli szkół wydziałowych:

Z  grupy językowo-historycznej' Leoflerowna Lau­
ra. R jbczyńsaa Teofila, Anders Franciszek, Filip

c z jk  Roman. Górny Antoni, Haftkowicz Bazyli (z 
odzn.), Kuoheiak Maciej (z odzu), Myszka Franci­
szek (z  odzn.), Podgórski Nikodem (z odzn.), L e­
szczyński Jan. Studziński Jan, Szeremeta Prokop 
i Złochowski Leon

Z grupy przyrodniczej: Brosiówna Janina. W ol­
ska Marya, Fleiscbman Helena (z odzn.), Bachórz 
Kazimierz (z  odzn.), Dychtnń Jan, Dziuban Feliks, 
Kwiecień Jan, Mleczko Teofil. Trznadel Stefan, i 
Stachnik Jan.

Z  grupy technicznej: Kowarzówna Anua (z odz.), 
Mu&iałówna Syd >nia (z  odzn.), Raganówna Franci­
szka (z odzn.), Pizłówna Helena (z odzn.), Regie- 
cówna Zofia (z  odzn.). Swyszezuk Jan i Kłosiński 
W ładisław . "

Z języka francuskiego: Chryścińska Arna (z od­
znaczeniem) i Korczyńska Sas Jostyna (z  odzna­
czeniem) - - - -

Egzamin k w a iif.k a cy in y  do szkół ludowych po­
spolitych złożyły w terminie jesiennym b- r. przy 
komisyi egzaminacyjnej dla nauczycieli szkół ludo­
wych i pospolitych w Krakowie następujące nau­
czycielki: Biczówna Stefania (z odzu.), Bischolów- 
na Helena, Bischofówna Zofia (z  odzn.), Bogdano­
wicz Julia, Borowiecka Helena, BorBÓwna Emilia, 
Ciani Ludwika (z  odzn.), Cieszyńska Zofia, Cza­
plicka Marya, ' FleiaGiraaun Marya (z  odzn.) Fpi- 
tzówna Zofia, Furmankiewicz Kazimiera. Gajewska 
z Gemserów Rozalia, Goetzówna Saoina, Gorezana 
W iktorya, Grenikówna Antonina, Grossów na Anna, 
Hodakowska Zofia (z  odzn.), Huberówna Helena, 
Jachimowicz Anna, Juglarzówna Jadwiga. Jankow­
ska Karolina, Kapacówna Zofia (z odzn.), Klakló- 
wna Magdalena, Korczyńska Jadwiga, Korotkiewicz 
Celestyna (z olzn .), Koterlanka Stanisława, Kru- 
kierek Józefa Jadwiga, Ksiąźkiewicz Rnzalia, Ku- 
liżańka Marya, Laohnei Marya, Lisowssa F elicja , 
Lohnówna Marya (z  od zn ), Łyżwińska Marya (z 
odzn.), Machaczkówna, Emilia, Mazrrowa Zofia, Na 
rowska Marya, Nikolayówna W ładysława, Nowakó- 
wna Józefa (z odzn.), Odrowążówna Emilia, Olsza- 
necka U ikterya (z odzn.) Olszewska Folicya, Piąt­
kowska Marya, Pietrusikówna Bronisława, Pikówna 
Roza, Pistiówna W iktorya (z odzn.), Piasktwówna 
Folicya, Polakiewicz Zofia, Piloszotówna Stanisła­
wa, ks. Ponińska Rozalia (z odzn.), Radomska He­
lena (z  odzn.), Radwanówna Anna, Rakuska Marya 
(z  odan.), Rogozińska Karolina (z  odzn.), Rzepe­
cka Helena, Seredyńska Emilia, Słowikowa Marya, 
SmetanLówria Antonina (z  odzn.), Smaterówna Fr., 
Sokołowska Helena, Spłav.ińska Marya (z  odzn.), 
Stanoohówna Stefania (z  odzn.), Stenzlówn-a Zofia, 
Świątkówna Katarzyna, Szafrańska Zofia, Szpakó- 
wna Antonina (z  odzn.), Turetschkówna Jadwiga 
(z odzn), Turska Engema, Tyranowska Stanisła­
wa. Urbańska Marya, Wonaterni Jadwiga, W itków- 
na Marya (z  odzn )  Zal łocka Irena (z  odzn.) i Z ie­
miańska Marva.

Nauczyciele: Bodziany Jakob, Boraryuski Feliks 
Dobrnś Edward, Dnrakta W acław, Inglot Franci­
szek, Krupa W łaóysław, Kuźniarski Adam, L,ejŁ 
Franciszek, Łooodziński Maryan, Łopatka W łady­
sław, Matz W iktor (z od»n.), Marszałek M ieczy­
sław, Michalik Józef, Migdał Stanisław, Mróz Sta­
nisław, Nowotny Franciszek (z odzn.), Obrzut Fr.
(z odzn.), Pierzyński Stanisław, Poznański Erwin, 
Prorok Stanisław, Pyrć W ładysław, Rabczak Jan, 
Rąb Franciszek, Rola Erazm, Rzeszódko Stanisław, 
Saski W acław , Schabowski W ojciech, Sikora Jan, 
Siwadlowski Aleksander, Śliwiński Józef, Soczyń­
ski R udolf, Stachowski Aleksander, Stankiewicz 
Julian, Szezerski Ludwik, Unicki Edward (z odzn.), 
Waśniowski Antoni, W iklacz Stanisław, W iśniew ­
ski Stanisław, Zaleski August (z Odzn) i Zvch 
Franciszek ( ł  odzn.).

Z „Sokoła*1. Dziś o godz. 8* /j wieczorem odbę­
dzie się w „Sokole" krakowskim wieczornica dla 
członków i gości przez nich wprowadzonych. Na 
program złożą się prodokeye chóru amatorskiego 
„Sokoła11 pod kiorownictwem prof. Bursy, monoło 
gi humorystyczne, które wygłoszą pp. Karbowski 
i T. Cholewicz, oraz produkcje orkiestry amator­
skiej „Sokoła" pod batutą p. Urygi. W stęp wolny,

Z Elńliteryi. W  niedzielę 7 b. m. urządza tut 
Eleuterya w lokalu własnym (ul. Mikołajska 1. 3) 
zabawę taneczną. Początek o godz. wieczorem. 
Dochód przeznaczony na cele Eleuteryi.

Nagłe za s ła b n ięc ie . W czora j w południe około
gmachu głównej poczty zasłabł nagle przechodzący 
tamtędy 24 -’ etni robotnik Jan Stefaniak i upadł na 
ziemię. Chorym zajęło się pogotowie ratunkowe, 
które go przewiozło do szpitala sw Łazarza 

Złodzieje kieszonkowi. Istną plagą dia podróż­
nych, zwłaszcza dla robotnik 5w sezonowych, po­
wracających z robót w Prusach, stają się złodzieje 
kieszonkowi, grasujący zarówno po dworcach kole­
jowych, jak i pociągach, przeważnie na linii Oświę­
cim — Kraków. P olicja  na krakowskim dworcu ko­
lejowym niemal codziennie aresztuje po kilku zło­
dziei kieszonkowych. Ostatnio aresztowano 17 lat 
liczącego Józefa Rapaczka, operatora cudzych kie­
szeni, którego umieszczono w aresztach „pod tele­
grafem. Aresztowany odstawiony będzie do sądu 
kr.'n ego.

K padzież z włamaniem w Podgórzu. W czora j­
szej nocy niewyśledzeni na razie sprawcy włamnlł 
się w Podgórzu do budki z wodą sodową między 
ulicami Lwowską a Józefińską i skradli różne ła­
kocie wartości przeszło 30 koron, oraz do budki 
p, Waldmana obok stacyi kolejowej w Piastowie, 
skąd skradli również rozmaito przysmaki oraz kilka­
naście bztalsk piwa.

Naruszbnie słupów granicznych. Z Budapesztu 
telegrafują; W edług doniesień z Lewoczy, przy bu- 
Jow:o drogi na granicy galicyjskiej, robotnicy ga­
licy jscy , zajęci przy budowie, rozbili słupy gra 
niczne w k mitacie spiskim. W drożono śledztwo.

Trucizna  W liatach. Z Pra^i donoszą- Dzięki 
niezwykłemu przypadkowi, polieya tutejsza opadła 
na ślad zamierzonego morderstwa. Żona restaura­
tora w miejscowości Liebeo pod I  ragą, Katarzyna 
Kral, utrzymywała od dłuższego czasu stosunek 
miłosny z doktorem techniki Edwardem Kohnem, 
zamieszkałym obecnie w Czerniowcach. Znajcmość
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t i  datowała się od czasu, gdy Kohn byl asysten­
tem politechniki praskiej. Po przeniesienia Kohna
do Czerniowiec Kralowa chciała za nim podążyć,
na przeszkodzie jednak stanął mąż. Otóż km han-
kowie postanowili się go pozbyć Kohn przez cały 
czas pobytu w Czerniowcach korespondował z ko­
chanką, wysyłając do niej listy, adresowane „ Z “ 
poste restante i w każdym liście przesyłał swej 
kochance dawkę trucizny. Ont gdaj jeden z tych 
listów zamieszał się przypadkiem w gazetę i do­
stał się w inne rę e, niż był przeznaczony. Osoba, 
która otrzymała ów list, otworzyła go i znalazła 
w nim pakieeik z białawym proszkiem i kartkę ze 
słowami: „W rzu ć tę ostatnią dawkę do jedzenia, 
tkutek okaże się niebawem ".

Zawiadomiona o tem poliey3, czuwała w dziale 
listów  „poste restante" i aresztowała onegdaj czło- 
wieaa, dopytującego się o list, znaczony literą „ Z “ . 
Aresztowany podał, że nazywa się Swoboda i jest 
krewnym Katarzyny Kral. Aresztowano ją  również. 
Przesłuchiwana zeznała, że z trucizny tej nie ro­
biła użytku, jednak mąż je j przesłuchiwany o- 
świadczył, że często po obiedzio czuł się jakiś nie­
zdrów i w yraził podejrzenie, że żona wsypywała 
mu do jedzenia truciznę, przysyłaną przez ko- 
chanka.

W e środę aresztowano w Czerniowcach dra Koh­
na na polecenie policyi praski.j. Truciznę, sprepa­
rowana przez Kok na, okazała sie śmiertelną.

Z Czerniowiec telegrafują: Dr Kolm przyznał się 
do swego Btosunku z Kralową, zaprzecza jednak, 
jakoby dostarczył je j trucizny. W obec tego wska­
zano mu list wysłany przez niego do Kralowej, a 
w którym posłał je j truciznę kararę. Dr Kolm bę­
dzie przewieziony do Pragi.

Pod zarzutem zdrady stanu. Z W iednia do­
noszą: W  Maryborku w Styryi aresztowano onegoaj 
pewnego porncznika 47 p. p., z pochodzenia W ło ­
cha, pod zarzutem zdrady stanu. Porucznik ten 
znajdując się przed paru dniami w pewnej tamtej­
szej restauracyi w licznem towarzystwie, chwalił 
się swem włoskiem pochodzeniem i oświadczył, że 
na wypadek wojny włosko-austryackiej on pierw­
szy odda się szpiegostwu na Korzyść W łoch. W ia­
domość o tem zajściu doszła do władz wojskowych, 
które poleciły natychmiast aresztować owego po­
rucznika.

Okradzenie urzędu nocztoweqo Z Rjeki tele­
grafują: Przełożony gminy Buceari zawiadomił tu­
tejszą policyę, że onegdaj w nocy nieznany sprawca 
włamał się do tutejszego urzędu pocztowego i skradł 
2000 K.

Zamach Z zemsty. Z Sarajewa telegrafują: Kie­
rownik ekspozytury powiatowej Gracbowa, Piotr 
T anaglia, został onegdaj raniony nożem przez 
chłopa nazwiskiem Perinowicz i wczoraj zmarł. 
Sprawcę uwięziono. Jak słychać, cnodzi tu o zemstę.

Pogłoska o zapadaniu się Inowrocławia po­
jaw iła się niedawno w prasie warszawskiej i stam­
tąd przedostała się do dzienników galicyjskich. —  
W edług tej informacyi, ziemia w Inowrocławiu 
miała się zapadać, zagrażając w ten sposób całemn 
miastu. Obecnie okazuje się, że cała powyższa wia­
domość jest nieprawdziwą i niewiadomo tylko, w 
jaki sposób powstała.

Okradzenie kasy kopalni. Z Gelzenkirchen te­
legrafują: W  kasie tutejszej kopalni skradziono 
wczoraj 27 9 .00 0  marek, przeznaczonych na wy­
płaty.

Wybuch Wezuwiusza. Z Rzymu telegrafują: 
Depesza z Neapolu donosi o silnym wybuchu lawy 
s W ezuwiusza. Lawa spadla aż do Resiny, zni- 
Zzczyła tam tor kolejowy i tramwaj elektryczny. 
Kilka osób odniooło zranienia.

Z przeszłości Aziewa Gazety finlandzkie do­
noszą, że Aziew mieszkał w 1906 i w 1907 roku 
w Helsingforsie w cela wykrycia zapasów broni, 
urządzania laDoratory ów, wyrabiających di namit i 
prowokowania terorystycznych aktów, Prowokacya 
ta jednak nie ndala się mu.

Napad m orderczy. Pet. ag. tek donosi z Mo­

hylewa: W  pewnej wsi pcw. mohy lewsklego baLda 
rabusiów napadła na sklep monopolowy, zabiła 2 
duchownych, żonę z córką jednego duchownego, 
oraz pewnego leni za, a  3 osoby raniła strzałami 
rewolwerowemu Rabasie umknęli.

Kanał panamski i dreadnoughty. Z Londynu 
donoszą: Roboty nad olDrzymim kanałem panum- 
SKim ulegną wskutek budowy dreadnoughtów nie- 
tylko znacznemu ODÓźnieniu aż do roku 1915, lecz 
i wymagać będą bezporównania większego kapitału, 
aniżeli pierwotnie przypuszczano. Obecnie Dowiem 
okazało się, że kanał musi być tak zbudowany, aby 
mógł swobodnie przepuszczać te potwory morskie 
najnowszej konstrukcji, wymaga 10 zaś takiego 
rozszerzenia, a zwłaszcza pogłębienia kanału, że 
koszta przebicia kanału, preliminowane pierwotnie 
na 180 milionów dolarów, podniosą się do 500 mi­
lionów dolarów, czyli do 25 00  milionów koron. 
Z jsk a  jednak na tem i rnch okrętowy, gdvż ka­
nał w ten sposób rozszerzony i pogłębiony będzie 
mógł przepuszczać w ciągu roku zumiast 4 5 0 0 —  
15 .000 statków parowych.. ~

Mianowania i przeniesienia. „Gazeta lw ow ­
ska" ogłasza; Namiestnik przeniósł sekretarza na­
miestnictwa dr W ładysława W róblew skiego ze 
Lwowa do Krakowa.

Zmarli:
Marya z Szczerbińskich l -o  Romerowa 2-0 J a  

k e s c h u w a ,  żona aadporucznika 56 p. p., zmarła 
w Czarny, przeżywszy lat 32. Pogrzeb odbędzie 
się dziś w Krakowie.

Eufrozyna z Szyszkowskich D o b i  o w o l s k a ,  
przeżywszy lat 60, umarła w Krakowie.

Aniela L a c b m a n ó w n a ,  uczenrrca III klasy 
szkoły wydziałowej, umarła w Krakowie, przyży- 
wszy lat 13.

Antoni K u c i e w i c z ,  obywatel Prądnika Czer­
wonego, umaił tamże, przeżywszy lat 33.

Seweryn P o l a c z e k ,  przeżywszy lat 18, umarł 
w Krakowie.

Kooele iipoAskle.
K o m a t s u  i S a k i t s L

(W edług Rintei).

Opowiadanie to, które Rintei-Tenofiko „w  je ­
sieni 17 Monsei-roKu“ wykończył, opiera się na 
wolnomyślnem, nieco helleńskie przypomraają- 
cem poiecie moralnego życia, które dla Japonii 
jest nadzwyczaj charakterystyczne:

Kiedy bogaty handlarz ryżu Kadzij°mon 
zmarł jako starzec 80-letni, żona jego wstąpiła 
do klasztoru, pozostawiając dom i sklep młodo- 
cianemn Sakitsi, którego ongi nieboszczyk przy­
jął za własne dziecko. Sakitsi ośm lat dopiero 
bawił w domu Kadzijemona. Przedtem nosił na 
przodzie głowy loki —  znak, że pochodził ze 
szlachty —  i był na dworze namiestnika Ta- 
muntara Kadzujosi; podczas polowania ściągnął 
na siebie gniew swego pana przez harde, nieo­
patrzne słowa —  więc .opuścił orszak i jego 
dom.

W  Utsinosima pozyskał przyjaźń obojga sta 
ruszków, a jego wdzięczne serce odwzajemniało 
im się oddaniem. To też teraz kiedy staruszka 
zabrakło, z większą jeszcze gorliwością zajął 
się interesami, choć zdrowie miał nieszczególne 
i z dnia na dzień stawa! się bledszy.

Matka zauważywszy jego przemęczenie, pro­
siła go, by wyjechał na jakiś czas dla rozryw­
ki i młodzieniec usłmhał jej rady i udał się 
w podróż w czasie kwitnących śliw do świętej 
prowinryi Yamato, słynnej ze swych staroży­
tności.

n
Na placu rihibawara, w  miejscowości Nara, 

niedaleko świątyni Nanjen, była herbaciarnia, 
którą teraz więcej odwiedzano, aniżeli kiedy­
kolwiek. SDOwodowała to sieamnastoletnia har­
fiarka Misawo, która grywała tam codziennie, 
podczas gdy jej czteroletnia siostrzyczka Ko- 
josi zbierała na wachlarzu datki. —  Ryła ona 
córką znamienitego męża w Kamakura, który, 
zguiewawszy swego pana, popadł w niełaskę i 
zubożał. Wtedy wysłano ją do ciotki, która 
jednak również w nieszczególnych była stosun­
kach majątkowych. Wówczas Misawo zdecydo 
wała się, powodowana szlachetnerai nobudkami, 
wyzyskać swą znajomość muzyki, grając za za 
płatę i w ten sposób dupomódz »wej zubożałej 
rodzinie.

Kieay Sakitsi, bawiący podówczas w Narze, 
dowiedział się o tem wszystkiem, ujrzawszy 
dziewczę, zakochał się w pięknej Misawo i od­
tąd codziennie bywał w herbaciarni.

Misawo również przychylnie zachowywała się 
Wubec młodzieńca, lecz nie śmiała ukazywać 
mu twycn uczuć. I  tak spoglądali na siebie 
mile, w myślach tylko zachowując swoją raf 
łość.

Pewnego wiaczocu o zmroku przyszedł do o- 
grodu herbaciarni gospodarz przystani i przy­
wołał do siebie Misawo. Niechętnie posłuchała 
wezwania, wiedz.ała bowiem, że w tej godzinie 
rozstrzygnie się los jej przyszłego życia. Mia­
nowicie stosunki w iej domu pogarszały się z 
dnia na dzień, a kiedy matka Fanajo zachoro­
wała na oczy i prawie zupełnie oślepła, nie 
było końca żalom i tróskom. —  Misawo rozmy­
ślała bezustannie, aby znaleść jakieś wyjście 
z tego błędnego koła, wnet jednak spostrzegła, 
że nie pozostało jej ni.: innego, jak to, co tyle 
dziewcząt dla swych fodziców i krewnych czy­
niło: sprzedać się Całkiem właścicielowi herba­
ciarni!...
- Załamując delikatne dłonie i z trudem po­

wstrzymując łzy, przystąpiła Misawo do Saiza, 
który ją  pozdiuwił i cicho zapytał;

—  Czyście więc gotowi, tak, jakeście to wczo­
raj przyrzekli, wstąpić do służby do mnie za 
100 taelów?

Przytaknęła głową.
—  A czy jest na kontrakcie potrzebny pod­

pis waszej ciotki, Fanajo?
— Tak — odrzekła — dostałam podpis pod­

stępem; nikt nie śmie dowiedzieć się o tym 
moim kroku, nim będzie wykonany. Sprzedaję 
wszak tylko swą wolność dlatego, ze nie mogę 
w inny sposób dopomódz mej rodzinie

Właściciel herbaciarni wzruszył się jej dzie­
cięcą miłością.

—  Jutro dopiero wezmę od was ów doku 
ment i wypłacę wara .sto taelów, przyjadę po 
was lektyką rankiem, o wschodzie słońca. Oby 
wam te pieniądze szczęście przyniosły! Czy ma­
cie jeszcze jakie życzenie?

—  Tak. Powiedzcie tylko ślepej mej matce, 
że uaaję się do waszego domu na ucztę, żeby 
niczego nie dowiedziała się o mojera postano­
wieniu. _

— Niech tak będzie. A  ja życzę wam szczę­
śliwego dnia!

Pożegnał ją, a jej, choć zmuszała się do uśmie­
chu. łzy niewstrzymane spływały po policzkach.

III.

Tofei, tragarz-lektyk, w ktorego domu Misa­
wo mieszkała, był kiedyś w służb.3 generała 
Teidaifn. Kiedy jego stosunek z Fanajo miał 
wydać skutki, uciekł z nią do Nary, gdzie nie­
długo dała życie dziewczynce, obecnie cztero­
letniej Kojofi.

Kiedy Teidaifn popadł w niełaskę, poszła je ­
go córka Misawo, na życzenie matki, w dom 
Tofeja, o którego nieszczególnych stosunkach 
nic nie wiedzieli. Tofei bardzo polubił dziew

czynę i pracował od wczesnego ranka, aby nl- 
żyć jej życiu.

Mała Kojosi ustawiała właśnie figurki ze 
swych zabawek i czytała im bajeczki ze swej 
książki z obrazkami „Z  kwiecistego pola", kie­
dy Misawo zwróciła się do swej ciotki Fanajo 
i rzekła:

—  Dotychczas codziennie choaziiam do świą­
tyni Nanjen, by modlić się o wasze szczęście i 
zdrowie ślepej matki. Dziś jednak czuję się 
niezdrową i proszę was bardzo, byście wy za­
miast mnie tam poszli.

Fanajo zgodziła się na to, upomniała małą, 
by słuchała Misawo i poszła.

W net potem przyszedł daizo i rzekł głośno, 
tak, aby go i matka, spoczywająca na swem 
łożu, słyszeć mogła, że bierze par nę Misawo na 
ucztę do naczelnika i zawiezie ją  tam w złoci 
stei lektyce.

ślepa kooieta wierzyła, że tak jest istotnie, 
ale wnet wyszła z za ścianki papierowej, która 
zasłaniała jej łoże, by rękami dotknąć świąte­
cznej szaty Misawo.

Misawo zlękła się i pręuko wyciągnęła przed 
się jedwabną serwetę, którą staruszka z zado­
woleniem dotknęła rękami.

Saizo dał jej następnie 100 taełów, za które 
one wręczyła mn znowu podpisany kontrakt, 
poczem schowała pieniądze wraz z przygotowa­
nym listem do skrzyneczki.

Wstrzymując łzy, pożegnała się Misawo ze 
staruszką i jeszcze iaz przed odejściem skinęła 
na Kojosi:

—  Jeśli rodzice będą pytali, gdzie poszłam, 
wtedy przeczytaj im ten ustęp z książki z o 
brazkami, który czytałyśmy w czoraj razem. Nie 
zapomnij o tem!

1 tak została Misawo kelnerką herbaciarń; 
w domu Saizo w Simanontsi i zwała się od tego 
czasn „Koraatsu“ , to znaczy „Mała sosna".

•IV.
Kiedy Tofei wrócił wcześnie do domu, zapo­

mniał bowiem tytoniu do łajki, —  zdziwił się 
bardzo, nie zastając Misawo.

—  Właśnie zabrano ją na ucztę do naczelnika, 
pojechała w złocistej lektyce, — zauważyła śle­
pa staruszka. — Czy jej nie spotkałeś ?

—  Ale czemu mi nic o tem nie wspomi­
nała?

— Pewno wiedziałała, że nie pozwolisz jej 
na to i w ten sposób was uprzedziła.

Podczas gdy stał tak bezradnie, przystąpiła 
doń mała Kojosi z księgą obrazową pod pachą 
i rzekła:

— Ojcze, ja  wiem, gdzie jest siostra'
—  Gdzie? Mów pręako!
O w orzyła swą księgę i czytała wskazany

ustęp: „był sobie raz..."
Tofei jednak przerwał jej gniewnie 1 rzekł:
—  Nie chcę teraz słuchać żadnych bajek, 

lecz chcę wiedzieć, gdzie jest Misewo!
— W ten sposób jednak dowiedz się, ojcze, 

bo siostra mi tak radziła. — I czytała dalej: 
Był sobie raz człowiek, nazwiskiem Soziki, któ­
ry uratował młodego psa pized utonięciem i wy­
chował go. W e śnie rzekł raz pies do u/ego: 
„Idź jutro ze mną w pole i kop tam, gdzie ia 
się potknę". Boziki tak uczynił i znalazł w o- 
wrem mieiscu dużo złotej monety, tak, że w ten 
sposób stał się bardzo bogatym.

Kiedy mała skończyła czytać, rzekł Tofei.
—  Gdy wchodziłem, potknąłem się na skrzy­

neczce. W  niej musi być rozwiązanie zagadki!
Pchnął tedy skrzyneczkę, z której wysypały 

się owe taele i pismo. Rozwinął list i czytał 
go ze zdumieniem, smutkiem i wzruszeniem. Do­
wiedział się z tego listu dopiero, że jego córka 
codziennie g rała w herbaciarni i w ten sposób 
zarabiała pieniądze. Dotąd, wierząc jej słowom, 
sądził, że datki pochodzą od rodziny. Ponieważ 
podpisanego kontraktu cofnąć nie można, nie

pozostawało im nic innego do zrobienia, jak 
użyć pieniądze na cele, na jakie je  dawczyni 
ofiarowała i zakupili lekarstw i wyleczyli sta­
ruszkę z grożącej jej ślepoty 

Zaraz potem przesiedlili się do Naniwy, miej­
scowości w pobliża Utsinosima.

(Dok. nast).

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M ic h a t  K o n o p i ń s k i .

Eacn przejezdnych.
Kraków, 5 listopada. 

HOTEL OóNTRALNf. Kazimierz; Jasiew icz z ó a m »ry  
(R o-ya), dr l n łoni K u czew ski z Zakopanego, in i . R ndulf 
H a , d, inż. T adeusz H ubert i  Krakow a, n a jo . F ryderyk  
Fiedler z rodziną z  C zerniow iec, Stanisław  Za rzyck i z 
Sosnow ca ^KrOL P ol.), dr W ik tor  N icaise z Paryże F e li- 
cyan M ossakowski, H elena P aw łow ska z W ar°zaw y, A l­
fred Seidler z Berna, W łod zim ierz  R jg a l-K a czu ra  z P e ­
tersburga, m ajor Józef P enz z rodz ną z N  Neustadtu, 
A leksander h inikow ski z có rs ą  z D ąbrow y g órn icze j, 
Stanisław  D ębicki ze L w ow a.

HOTEL P0LLp RA: bi- A ntoni P rószyń sk i z Ż . io u ie r z a , 
bar U rszula G osikow sl a z R onatyna, L eon ard - Szyc z 
vVrrszawy, E rnest JelincK , W ik tor i la y e r  z W iedn ia , 
dr R om an R ariszew ski z Zam ościa (K ró l. P ol.), T adeusz 
Pałasz z Bytom ia, Józef Grein z Paryża, H enrykow ie 
K uniccy z W arszaw y, Ad i m ow ie D zieJziccy  z  K lim on­
towa (K ról. P ol.), Józef Kaden z M rkrzyszow a, K onrado­
wie K orytow scy z  G rochow isk (W  K s. Pozu ), M arya 
Trze trze wińska z  Morska (K ról. P ol.), M ieczysław ow ie 
N iktow iczow ie, B losław  Czapliński z W arszaw y, W ale- 
ryanow ie N iem cow ie z R adw an ice , A n ton i Koch zL in en

i

t
Elłrya z  S z cz e rb iń s k ich  I v. hr. 

Eciuerawa, 2 . v.

J A K E S S H 0 WA
zona c. i k. naopoi licznika 56 p p..

po krótkiej a ciężkiej słabości, zaopatrzona 
św Sakramentami, zasnęła w Panu duia 4 
listopada 190y, w 32 roku życia, w Czarny.
W  głębokim smutku pogrążony mąż i syn, 
oraz rodzice zapraszają Krewnych, Przyja­
ciół i Znajomych na obrzęd pogrzebowy, 
który odbędzie się w Krakowie dnia 6 li­
stopada o godzinie 3 po południu z głów­
nego dworca kolejowego na cmentarz w 

miejscu
Sffabuiuńsłwo żałobne

odbędzie się dnia 8 listopada o godzinie 9 
rano w kościele św. Piotra w Krakowie

Ż s t fa a  pogrzebow y Jan., W olnego.

Kursa telegraficzne.
Wlederi 5 listopada L osy : a )p rocen tow o : A u a tiyaok ie  

zakładu kred. _ obi. prc. s r o k a  1880 3-pro. 387-— . Anstr 
tLkl. kr. z obi. prc. s  r. 1 8 8 9 3-pro 267*— . L rega l. D u ­
naju  s  1870 r. 100 i i r, 3-pro. 263-J5. W ęg . Banku hip. 
po 100 słr. -ł-pro. 242-90. P ożyczka  terb . p .e m. -  . 100 tr, 
2 p r o . 94-25. b) bezprocentow e: B udapeszteńskie (liasilw a) 
5 złz. 22-35. Z a k ł kred. d la  U. 1 o . no 100 z łr . 5j7-—. 
Clary 40 złr. m. k. 170-— . P ożycsl . m . Insbruka 30. 
złr. 16-— . L osy m. K rakow a 20 sł. 112-50. P ożyozK . 
m. L ubiany 20  złr. 78-50. P alffy  40 złr. 220-— . Uzerw 
krzyża I o w . anstr. 10 złi 57-50. Czerw , krzyża weg 
T o " r. 5 złr. 35-— . lawy fon d. areyag. R adolra 10 złr. 
37-50. Palm a 40 słr. m . 274-— . P ożyczka S alobarga 
20 złr. 112-— . T ureck ie ob lig . prem . k o le i po 401 fr. 
212-25. T ureckie ob lig . prem . kolei prc. 212-25. Losy 
kom. m. W iedn ia  i  1871 roku 533-—

Berlin, 5 listopaua A ustryack ie banknoty 84 '90 . S p i­
rytus — •—

Paryż, 5 listopada Renta 3-pro. 98-82. Mąka 30.30.

n

owo otworzona
p r a l n i a  i i i M I e r s S ł s - z f s f t i F S i a

ctJ

B e r t d M  S l l s i § @ r
K r a k ó w ,  u l .  G r o d z k a  1 . O .

Wielki wybór brylantów, pierścieni itp. Przyj 
muje zamówienia zamiany i przerabia na najno­
wsze fasony. Ręczy się za solidną i wzorową ro­
botę. Ceny przystępne1 459 3 8

SfcHółhG f r e b lo u s h n
T e o f i l i

przyjmuje dzieci każdego czasu, zape 
wniając troskliwą opiekę. 443 9 o

ul. tWz Erzyia 13,1 p.
im w  li

W M M S 4 4

K w i t y  w  S ta ry m  T e a t rz e .
—

m w orek dnia 3 listopada 1309 roku
Anttini HehKins

wiolonczedsta.
Program  Sonata Rachmaninowa, Chopin, 

Scluurann, St Saens i t. d

—

ty piq!ek 12 listopada 1903 r.
Artur Runinstein

pian!sta.

••

432 21 0

We czwartek dnia 18 listopada 1909 r.
jQtques M m i

skrzypek
ze współuiiz;aiem p. W Lange-Wysockiej.

śpiewaczki

••

We iroeę Ik i we wtorek 30 listopada 1909
Kwartet brukselski

(I wieczór: Głazuaow, Beethoven. —  
II wieczór. H aj dn, Dtbussy, Schumann).

Z .k ła d  artystyczn o-kam icn iarsti 
i budow lany

Jć  tM  Kuleszy
naprzeciw  cm entarza w K rako­
wie, posiada w ielki wybór goto­
w ych pom nil ów z piaskow ca, g ra ­
nitu i marmuru. P odeim iąe :ię
w \ konania grobow ców  w m iejsen  
i n3 pi-owincyi. Telefon 759. 

234 159 O

tn hirffjgn poszukuje lekcyi. 
.U (Tarunki przystę­

pne. Zgłoszenia pod NaiiCZjfCitllKa w Admi- 
nistracyi „Nowej Reformy*. 335 -29 o

Od 4 kei*ou
Siilmis damskie

od 1 korony
Sukienki dla dzieci

przyjmuje się do roboty: Poselska 
15, II p. front. 44o 5 o

i, ♦♦♦♦♦♦-> (♦♦♦♦♦♦<.♦« ♦♦♦

„ C n l o r

i- topalanie pieców ropą jiaftow a

T Nowy sensacyjny wynftlązel inżv- ^ 

^ niera Węgrzyna. W ielka os 3ZQ- 
♦ dność. Bez osadu i popiołu. Korn-
: mętny palnik 12 k o r o n ^  Biuro:
i  Kraków, ul. Dietla 101, wprost od ♦
♦ —  ul. W lelo p o le .--------------

|  Do ulokowania jeszcze kilkanaście , 
I  udziałów powyższej spółki, zape- ^
♦ wniające wysokie ODrocentowanie ♦
 ♦ ----------------kapitału. 427 5 0 T

sypialń, jadalń, gabinetów, salonów, pokoi dla dzieci — projektowane przez 
architektów i artystów malarzy, od najskromniejszych do najwykwintniejszych

J 6z e f
u l i c a  E p u u a je w s k ie g o  I. 7 .  (Podwale 14).

o

463 2 0

»’ .. . • S? ■» Si ’

Wypożyczalnia książek
i O

p. Ł

i
w Krakowie, ul. św. lana 4,

poleca n o w o ś c i  n a n b o w s  i  beletrystyczne w jy .y k u  polsk,m, francuskim  

i n iem ieck .m . W arunki przystępno. D ogodna w ysyłka na prow in cję . K atalog 

60 h. i  przesyłką 70 h. 41 93 0

Kapelusze
najświeższe modele paryskie, poleca na obecDy sezon

J t i  Z E  M  K k R M A Ń S K A
KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYŻA 7, I p.

W wielkim wy Dorze krpelusze żałobne .

i j.rr/i 

208 61 0

Na śluby
polowania i wycieczki, wynajmuje samochody 
i powozy. P i o t r  G u z i k o w s k i ,  u 1. I*er  
d z ló b ó w  I. 18. Telefon 33o. 3S9 -26 0

s e e S  tlił Kiesy stmn.
poszukuje lekcyj (chętnie za utrzyma­
nie). Zgłoszenia pod „Feliks-1 przyi- 
umje Adiuin. „X. Reformy*1. 381 18 o

h e Ł & j t  s i z y M i
matem i jęz. nreiii., oraz pomocy we 
wszelkich przedmiotach niższych klas 
szk. średniej udziela akademik, absoh; ent 
ginm. cieszyńskiego. Uczy także począ­
tków jęz. frane. Zgłoszenia A. B. Stra-
doill 2, 1 p. ‘ 456 3 o

Hafty
wszelkiego rodzaju i monogramy wyko­
nuje po przystępnych cenach J a d w ig a  
K u sM sk a , ul. Ogrodowa 1. 8, parter, 
na lewo. 398 18 o

Uwiadomienie.
N o w e  źródło dochodu otwiera się inteh 
gentnym wymownym Panom we wszyst­
kich powiatach zachodniej Galicyi. Ko­
nieczne iest mała kaucja i wykazanie 
się dotychczasowym zatrudn eniem. Czyn­
ność ta w-ymaga dziennie narę godzin 
pracy. Zgłoszenia nadsyłać pod „Nowe 
dzieła Luna** poste restante Kraków, za 
okazaniem kwitu inseratowego. 468 2 2

Założony w r, 1872

I Kiakow, u!. Rskowicka7, tel. 4-62,
podejm uje się w ykonania grobow ców  
i  pom ników, tak  w m ibjscu ja k  na 
prow iucyi, oraz poleca  w ielk i wybór 
pom ników gotow ych  z p .a s k o w c a , 
m armuru i granitu. ~ ~ 81 241 303

Krorieczyznę
damską i bieliznę nową przyjmuje i sa­
ma wykonuje niedrogo. Wiktorya Poc 
bielska, ul. Mikołajska 1. 14, II piętro, 

oficyna. 341 21 o

Właściciel realności
z e w  utualną kaucyą w  gotów ce , p rzy jm ie au 
m istracyę kam ienicy. » /g łoszen ia  pod A. Ch. 0 . J. 
poste restante Kraków, za okazaniem  k w itu  
inseratow ego. 7032 5 5

Kółko Filozofów
rutynowanych korepetytorów otworzyło 
Instytut naukowy, przj-gotownjący do 
egz. dojrzałości (matura realna i gimn.) 
egz intelig. i innych egz. szkół średnich. 
Podejmuje się kierownictwa naukowego 
w domach. Członkowie Kółka polecani 
przez wybitne powagi pedagogiczne zy­
skali zaufanie w społeczeństwie, czego 
dowodem dziesiątki podziękowań Zgło­
szenie Kraków, Pałac Spiski, II p of. 
od 1 do 2 i od 6 do 7. 445 7 o

D izn au on y  
n a jw y iszem i nagrodamiZakład pogrzebowy

i z s r o i - o a k d  J S C 3 - 0
przy 11L św. Toysza L i  uż mzj placu SzcupansKim. Filia: ulica itopnaiKa I. i  —  Teiaion Ni 33L

Z akia podejm uje się r  rządzeń pogrzebow ych, sraz sprowadzani; zw łok do w ciystkich
k ia jów  europejskich. 325 263 0

Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. jdgiellońLJta 10 es
  -----

{ s ;ii?c; f l i
Mr,' .'5ń Us»'

Rządca drikanii L. K. Górski.


